Łódź, ^x% r. 
M 288, |” 


CENA PRENUMERATY: 


Sob, Św. Bibianny P. 
Niedz. Sw. Franciszka. 
Pon. Św. Barbary P. M. 
Wt. Św. Sabby Op. 

Śr. Sw. Mikołaja B. 


W ŁODZI: i 
Rocznie rb. 8 k Czw. Sw. Ambrożego. 
Półrocznie „ 4 „qq Piat- Niep. Pocz. N. M. P. 
Kwartaln. „ 2 „ — J 


Wschód sł. godz. 7 m. 42. 
Zachód sł. godz. 3 m. 48. 
Dług. dnia godz. 8 m. U6. 


Miesięczn. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


ERZE CTZZZÓ OZ n 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakoya 
Półrocznie „5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50| ul. Przejazd AA 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 M telefonu 593. 
ERNIE TZZCY TZT 


kimi pdltynny, pramytlwy, konny, piony i and, Oatymanp, 


Sobota, dnia 2 grudnia (19 listopada) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na l-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 38 
TEATR POLSKI „VICTORIA“ 
SOBOTA występ gościnny Józefa Kotarbińskiego 
dremat Heyermansa 


NIEDZIELA wieczorem 
komedya Marksa Nerdaua 73 


rb. ARTYKUŁY 
pod artystycznem kierownie- 
iwem, M. Gawalewicza. 


„ŁAŃCUCH? 
MAM PRAWO KOCHAĆ". | 


£ 


PIR ZW NT 


bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nia zwraca. 
X (4 
| TEATR „WIELKI“. 
, | gośinny występ Józefa Kotarbińskiego 
z poematu Miekiewicza 


W NIEDZIELĘ dnia 2 grudnia 
o godzinie 3'/, PO POŁUDNIU 


„Pan Tadeusz” 


Re Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia moszyu Gone 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ ( 


FILII 
w Łodzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


ST Na żądanie w 24 godzin. -qmg 


Łódź, PIOTRKOWSKA At Ili. 


Telefon nr. 851. 120 —102 — 


Zniesienie stanu wojennego. 


Generał Szatiłow otrzymał dnia l-zo grudnia 
następującą depeszę z warszawskiego zamku: 

„Łódź  (zasowemu generał-pubernatowi. 

Najjaśniejszy Pan Najwyższym Ukazem z d. 
l-go grudnia (18 listopada s. st) uznał za ko- 
nieczne przerwać wprowadzony w guberniach 
Kraju Nadwiślanskiego (11) 24 czerwca, (10) 23 
sierpnia i (29 pażdziernika) 1l listopada stan wo - 
jenny, © czem zawiadamiam Waszą Ekscelencyę, 
abyś poczynił odpowiednie rozporządzenia. 


Generał-adjułant Skałłon.” 


— 11 isewurwnwa Pm 0 M W A A 


Komunikat delegacyi polskiej. 
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Otrzymaliśmy komunikat następujący: 

Dalegacya polska w osobach poniżej poda- 
nych przedsiawicieli wszystkich warstw upołe- 
czeństwa, bez różnicy wyznania i pochodzenia, 
przybyła do Petersburga w dniu 13 go listopada 
r. b. w celu przedstawienia rządowi i społeczeń- 
stwu stanu rzeczy w Królestwie Polakiem craz 
tych potrzeb najżywotniejszych kraju, których 
zaspokojenie niezbgdnem jest dla ustalenia sto- 
sunków aormalnych. 

W dniu przybycia delegacyi do stolicy Pań- 
stwa ogłoszony został stan wojenuy w Królestwie 
Polskiem, a równocześnie ukazał się komunikat 
urzędowy, wyłuszczający pobudki tego wyjątko- 
wego zarządzenia, nadto zawiadamiający o za- 
wieszeniu w Królestwie Polskiem na czas nieo- 
kreślony nadanych Najwyższemi Manifastami z d. 
19 sierpnia r. b. praw obywatelskich. 

Prax akty powyższe rząd zajął wyraźne 
stanowiskt, wręos sprzeczne z potrzebami i dą- 
żeniami sposeczeństwa polskiego. 

Wobec go delegacya uznała, że zwracanie 
się bazpośrednio do rządu w chwili obecnej nie 
miałoby żadnego celu i postanowiła ograniczyć 
się La tgłoszeniu poniższego komnnikatn, oświad - 
czając zarazem, źe uważa zawieszenie praw kon- 
stytucyjnych w Królestwie Polskiem za niezgu- 
dne z zasadami Najwyższego Man festu z dn. 30 
października. 


Królestwo Polskie ze względu na położenie 
geogizfizne, charakter ludności, warunki życia 
kalturalnego, ekonomicznego i prawnego, tudzież 
całą tradycyę historyczną, stanowi w państwie 
rosyjskiem jednostkę odrębną. Posiadało ono 
jeszcze niedawno organizacyę autonomiczną i ni- 
gdy Bię z jej utratą nie pogodził; resztki tej 
organizacyi zniesiono w oczach żyjąsego obecnie 
pokolenia. Nawet w os'ztniem ezterdziestoleciu 
polityki państwowej, centralizacyjnej i wynara- 
dawiającej, musiano zachować niektóre urządze- 
nia prawne, jak kodeks cywilny i bypotekę, 
oraz wprowadzić instytucye odrębne, jako to: 
gminę bezstanową i sądy gminne. Panujący sy- 
stem rządowy pozbawiał kraj wytworzonych 
przez życie 1instytucyi, osłabiał poczucie prawa, 
obrażał uczucia religijne, wypierał zewsząd język 
ojczysty i, nagromadzając w duszach uczucia nie- 
nawiści, najzupełniej podkopał zaufanie społe- 
czeństwa do rządu. 

Tłumiąc wszelką inicyatywę i objawy twór- 
czej siły narodu, system ten jednocześnie okazał 
się niezdolnym do załatwienia palących spraw 
społecznych i ekonomieznych, przez co przygoto- 
wał grnnt do wewnętrznego rozstroju. 

Z chwilą, gdy ruch wolnościowy ogarnął 
ludność całego państwa, w kraju naszym, obok 
gorącej sympatyi dla dążeń narodu rosyjskiego 
do swobód obywatelskich, ujawniły się tem sil- 
niej uczucia obrazy od znienawidzonego systemu 
i utrwaliło się przekonania, że zasada nietyka|- 
nı $i jednostki nie może pogodzić się z pogwał- 
ceniem najświętszych praw narodu. 

Zasady porządku prawnego, ogłoszone w Naj- 
wyższym Manifeście z dnia 30-go pzźłlziernika, 
bez współdziałania społeczeństwa z rządem w ży- 
cie wcielić się nie moga; dlatego też w Króle- 
stwie Polskiem, przy istniejącym gystemie rzą- 
dzenia krajem, o tej vowej erze nie może być 
mowy. Władze miejscowe, które z łona społe- 
czeństwa nie wyszły, są jego duchowi obee; po- 
zbawione współdziałania spółeczeństwa nie są 
one. w Btanie rozwinąć pracy owocnej. W tem 
leży przyczyna uzcanią przez wszystkie warstwy 
społeczeństwa polskiego koniecznośzi reformy, 
polegającej na wprowadzeniu autonomicznego 
ustroju w kraju. 

Wazystkie stronnictwa polityczne przyjęły za 
program swój autonomię Królestwa Polskiego 
z sejmem w Warszawie przy jednoczesnym udzia- 
le przedstawicieli kraju w Damie państwowej. 0- 
pinia publiczna wypowiedziała się w ostatnich 
czasach w tym duchu, że wewnętrzne nurządze- 
nie winno być dziełem zgromadzenia jego przed- 


, stawicieli, wybranych na zasadzie głosowania 


powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego. 

Dążenie do autonomii opiera się na głębo- 
kiem przekonaniu, iż naród polski posiada dosta- 
teczną ilość sił zdrowych, zdolnych do wytwo- 
rzenia w kraju ladu wewnętrznego i skierowania 
życia na drogę postępu. 

Najwyższy Manifest z d. 30 października u- 
rzeczywistnił w zasadzie warunki, dające naro- 
dowi polskiemu możność dążenia na drodze le- 
galnej do osiągnięcia swych praw narodowych. 
Zaledwie jednak dni kilka ubiegło od chwili na- 
dania niewzruszonych podstaw wolności obywa- 
telskich, gdy podstawy te naruszone zostały dro- 
gą aktu administracyjnego, zawieszającego na 
czas nieokreślony przyznane ludności prawa. Kró- 
lestwo Polskie postawioao poza prawem, nada- 
nem całej ludności państwa bez różnicy pocho- 
dzenia i wyznania, przez eo podkoparą została 
wiara w trwałość zapowiedzianego porząuku praw- 
nego. 

Z całą stanowczością oświądcezamy, że przy- 
toczone w komunikacie rządowym z d. 12 listo- 
pada motywy, pozbawione są wszelziej podstawy. 

Pojęcie autonomii nietylko nie sprzeciwia 
się jedności państwowej, lecz owszem mieści 
w sobie pojęcie przynależności do państwa. Spo- 
łeczeństwo polskie dalekiem jest od myśli nsu- 
wania się od życia ogólno państwowego i od 
wspólnej z narodem rosyjskim pracy w Dumie pań- 
stwowej. Dając państwn żołnierza i płacąc po- 
datki, związany nadto z innemi częściami pań- 
stwa węzłami interesów różnorodnych, nie może 
kraj nasz pozbawić się naturalnego prawa przyj. 
mowania udziała w decydowanin spraw ogól- 
nych, 

Zaden objaw życia ogólno: narodowego w Kró- 
lestwie Polskiem nie świadczy o dążności də 0- 
derwania się od państws; wszystkie stronnictwa, 
zmierzające do autonomii, wyrzekły, że stoją na 
gruncie jedności państwowej. Królestwo Polskie 
nie znajduje sią w stanie buntu; niema w niem 
rajmniejszych oznak zbrojnego powstania, prze- 
ciwnie, — ogłoszenie swobód obywatelskich spot- 
kała ludność kraju poważną uroczystością. 

Lud nosił po ulicach sztandary ze swym Or- 
łem Białym i Śpiewał hymny narodowe, stwier- 
dzając w owej chwili temi objawami uczucia: 
polski charakter krajn—wbrew kosmopolityzmo- 
wi pewnych żywiołów z jednej strony, — z dtu- 
giej zaś wbrew dążenia miejscowej władzy od 
objęcia krajowi cech narodowych. Przez poszcze- 
gólne wypadki wystąpień gwałtownych, zdarza- 
jące się tn i owdzie w Królestwie Polskiem, nie 
odróżnia się ono od inuych części Państwa. 

Spełniając nasz obowiązek, uważamy za ko- 
nieczoe oświadczyć, że dujście do normalnego 
biegu życia w Królestwie Polskiem możliwem jest 
jedynie pod warunkiem zasadniczej reformy, któ- 
ra polegać musi na antonomicznej organizacyi 
kraju. 

Dziś dla wyjścia z obecnego PREY po- 
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lożenmia potrzebaem jest bezwłocznie: 1) przywró- 
cenie krajowi praw konstytucyjnych, nadanych 
Najwyższemi Manifestami z d. 19 sierpnia i 80 
października 1905 r.; 2) zniesienie wszelkich za- 
rządzeń wyjątkowych; 3) wprowadzenie języka 
polskiego w szkołe, sądzie i administracyi kra- 
jowej; 4) oraz powierzenie polakom cywilnego 
zarządu kraju. 

Petersburg, dnia 21 listopada (n. st.) 1905 


roku. . 
Zdzisław Heydel, Włodzimierz Wyganowski, 
St. Dzierzbieki, Konstanty Przewłocki, F. Bobrow- 
ski, R. Dmowski, J. Jeziorański, Adam Krasiń 
ski, Zdzisław Lubomirski, Maurycy Zamoyski, 
Stanisław Gawroński, Leopold Kronenberg, To- 
masz Nocznicki, Stanisław Supryn, Stefan Ko- 
złowski, Maksymilian Gromadzki, Stanisław Cheł- 
chowski, M. Łempieki, ks. J. Gralewski. 

Nie podpisali z powodu nieobecność: 

Józef Ostrowski, Witold Marczewski, Michał 
Bergson, Julian Machlejd. 


Stan wojenny zniesiony! 

A więc przywrócona moc obowiązująca 
Najwyższego Manifestu z dnia 30 (17) paź- 
dziernika r. b. 

Biurokracya we własnym interesie, inspi- 
rowana przez rząd niemiecki, komunikatami 
bezimiennemi chciała znieść Wolę  Monarszą, 
wolę ludn rosyjskiego. 

Bezprzykładny ten fakt samowoli wywo- 
łał protest wszystkich uczciwie myślących ro- 
syan; Zjazd ziemców ocenił należycie te wy- 
bryki jednostek i nie przestraszył się rzekome- 
go powstania w Polsce (istniejącego tylko na 
papierach biurokracyi i prowokatorów), nawet 
tej strasznej w ich oczach autonomii. 

Na dziś stwierdzamy tylko fakt radosny, 
 konsekwencye jego omówimy później. Zazna- 
czamy jedynie, że mamy drogę konstytucyjna 
otwarta dla naszego narodu. Teraz dalszą pra- 
cę polityczną należy powierzyć wybrańcom na- 
rodu w Dumie państwowowej, nie należy akcyą 
samowolna niszczyć już osiągniętych rezul- 
tatów. 


xX 


A teraz kilka słów pro domo sua: Powclu- 
jąc się na Najwyższy Manifest z dnia 30 (17) 
października, na zezwolenie, udzielone prasie 
warszawskiej i prowincyonalaej, będziemy od 
dziś wychodzili beż cenzury. 


BOŻE COŚ POLSKĘ... 


Boże, coś Polskę przez tak długie lata 
Dosięgał losów karzącym ramieniem, 
Coś Ją wymazał z wolnych tego świata 
| z gniazda ojców uczynił więzieniem — 
Przed Twe ołtarze dziś niesiem wołanie: 
— Karałeś długo, teraz wybacz, Panie! 


Za to, że była cierpień apostołem, 

Że nie spodlała pod więzów łańcuchem, 
Ale na straży pod wierzeń Kościołem 
Stoi potężna i sercem i duchem! 

Za pacierz dzieci, za matek płakanie, 
jeśliś Sprawiedliw. przemaż winy, Panie! 


Za to, że Naród na szkaplerzach Iudu 
Zachował w każni swe myśli promienne, 
Za to, że ulał w moc twardego trudu. 


Że krwią i potem szedł przez dni więzienne, 


Za Twą Golgotę i za nasze Kroże, 
Jeśliś jest Ojcem, wybacz dzieciom. Boże! 


El. 


KALENDARZYK TERMIROWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dztś Szulisława. Ju- i 


tro Wislimir. 
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STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czoram. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Łańcuch“ Heyerman- 
sa. Gościnny występ Kotarbińskiego. Początek o godzi- 
nie 8 wieczorem. 

— Jutro „Mam prawo kochać 
Nordaua. Początek o godz. 8 wieczorem. 

TEATR WIELKI. Jutro „Pan Tadeusz,” z Ko- 
tarbinskim w roli ks. Robaka. Początsk o godz. 3 i pól 
po poł. 

PODWIECZOREK. Jutro podwieczorek muzycz- 
ny w Lutni o godz. 4 i pół po poł. 

CYRK braci TRUZZI. Dziś przedstawienie o g. 
8 i pół wieczorem. 

— Jutro dwa przedstawienia: o godz. 3 po połu- 
dniu i o godz. 8 i pół wieczorem. 

ZEBRANIA. Dziś zebranie nauczycieli 
cian (Konstantynowska 5) o godz. 5 po poł. 

— Dziś zebranie Stow. majstrów fabrycznych (No- 
wy Rynek 6 o godz. 8 wieczorem. 

— Jutro posiedzenie kom!syi rewizyjnej Towarz. 
teatralnego (Dzielna 13), 

— Jutro miesięczne posiedzenie czeladników ko- 
walskich (Nawrot 38) o godz. 3 po poł: + 

— Jutro posiedzenie czeladników stolarskich (Na- 
wrot 38) o godz. 3 po poł. 

— Jutro posiedzenie czeladników rymarskich (Mi- 
kołajaewska 7, o godz. 3 po poł. 


komedya Maksa 


chrześ- 


KRONIKA, 


Kary administracyjne. Proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, że generał lejtnant Szatiłow oświad - 
czył wczoraj deputacyi z ramienia Koła właści- 
cieli domów, iż wszystkie protokóly, sporządzane 
na właścicieli domów za niezamykanie bram 
podczas stanu wojennego, Zostaną raz jeszcze 
rozpatrzone, a wykonanie egzekucyi co do ścią: 
gania kar sposobem administracyjnym, zostanie 
czasowo wstrzymane. 


Y Praca w fabrykach. Liezba strejkujących ro- 
botników w fabrykach łódzkich z każdym duiem 
się zmaiejsza. 

Dzisiaj w obrębie 3 cyrkułu policyjnego nie 
pracnje tylko 234 robotników w trzech fabry- 
kach, mianowicie: w fabryce Michela (30 robo- 
tników), Becka (34 robotników) i Wiehego (170 
robotników), pracuje zaś 17,875 robotników w 207 
fabrykąch. 

W obrębie 4 eyrkułu policyjnego właściwie 
strejkuje tylko 159 robotników w fabryce Johna 
i Zejdlera. 

Ogółem w obrębie 4 cyrkułu policyjnego 
pracuje 31,336 robotników w 136 fabrykach. 


porozumienia z robotnikami, żądającymi podwyż- 
szenia płacy zarobkowej, zakłady Towarzystwa 
manufaktury nicianej w Widzewie zostały zam- 
knięte na czas nieograniczony. Fabryka ta za- 
trudniała około 800 robotników. 

Z iunej przyczyny, bo z powoda brako wę- 
gla nieczynna jest fabryka akcyjnego Tow. „Hein- 
zel i Kunitzer' w Widzewie. 

W zakładach tych pracuje w zwykłych wa- 
ronkach do 3,200 robotników. Zarząd fabryki 
za cza3, w którym fabryka nie będzie czynna 
z powodów od robotników niezaleźnych, wypłaci 
im eałkowite wynagrodzenie. 

Z tej samej przyczyny stanęła 
E'serta w Konstantynowie. 

Zpowodu braku na razie koniecznych zapa- 
sów węgla nieczynne są chwilowo fabryki w Łodzi: 

| „Dessarmonta' —Rozenblatta, K. Eiserta, Szyffa- 
ra i Juliusza Kindermana. 


fabryka K. 


Z leśnictwa. Dotychczasowy leśniczy lasów 
zgierskich p. Adam Izdebski, z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia opuścii zajmowane stanowisko. 
Zanim obsadzona zostanie wakująca posada, obo- 
wiązki te pełnić będzie komitet leśny, pod prze- 
wednictwem prezydenta m. Zgierza p. E. Fryzego. 


Podejrzane zasłabnięcia. Lubo w ostatnich 
dniach mie notowano żadnych wypadków podej- 
rzanych zzsłabnięć, bakteryologieznie stwierdzo- 
nych, to jednak nie jest wykluczona możliwość 
pojawiania się jeszcze od Czazu do czasn spora- 
dycznych wypadków zasłabnięć z objawami po- 
dejrzanemi. Wobec tego pożądane jest bardzo i 
leży w interesie mieszkańców Łodzi, aby o kaž- 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 2 grudnia 1905 r. 
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dem podejrzanem zasłabnięciu zawiadamiali nie- 
zwłocznie posterunek lekarski przy ul. Konstan- 
tyBowskiej Me 7 (telefonu M 90). 


Bezrobocie w Zagłębia Dąbrowskiem. „Kar. 
Warszawski* dowiaduje się z giełdy, że bezro- 
bocie robotników w kopalniach dąbrowskich nie 
przybrało zbyt szerokich rozmiarów i że w czwar- 
tek część pracujących przystąpiła do pracy, Skoń- 
czyło się też bezrobocie i w kopalniach szląskich. 


Z telegrafa Do tutejszych zarządów dróg 
żelaznych nadesłano telegram następującej treści: 
„Z powodu bezrobocia w telegrzfe rządowym 
proszę o wymianę depesz prywatoych i slnżbu- 
wych bezpośrednio na przewodnikach dróg że- 
laznych. 

Sokołow.“ 


Personel telegrafa na drogach żelaznych nie 
zgadza się na to. 


Z kolei. Dziś rano, gdy przybył pierwszy 
pociąg osobowy na stacyę Łócź fabryczna pasa- 
żerom pozwolono wyjść z wagonów, nie żądając 
od nich okazywania paszportów. 

Pomoenicy zawiadowców na kolei Fabrycz- 
no-łódzkiej po raz pierwszy owzymali- wynagro- 
dzenie, tak zwane godzinowe za pełnienie dyżu- 
rów. W ciągu doby przybyły do Łodzi 192 wa- 
gony węgla. 

Kolejki podjazdowe. Dziś przywrócony zo- 
stał ruch normalny na Kolejach elektrycznych 
Łódź Zgierz, Łódź-Pabianice. 


Podwieczorek muzyczny. Przypominamy jn- 
trzejszy podwieczorek muzyczny u lutnistów, któ- 
ry zapowiada się bardzo dobrze. Początek o go- 
dzinie 4 i pół po południu. 


Radni magistratu Prezydent m. Łodzi posta- 
nowił w tygodniu nadchodzącym zwołać specya|- 
ne zebranie w magistracie łódzkim w celu do- 
konania wyborów dwóch ławników: na miejsce 
p. Ludwika Meyera, który dobrowolnie ustąpił 
z zajmowanego stanowiska, oraz zmarłego $. p. 
Juliusza Kunitzera. 

Bramy. Ze zniesieniem stanu wojennego 
wszystkie ogramiczenia zniesione, a zatem i bra- 
my od dnia dzisiejszego powinny być otwarte. 

Ujęci zabójcy. Zabójca rewirowego Anisi- 
mowa zostdł wczoraj schwytany. Jest mim nie- 
jaki Chowiński, notowany w policyi śledczej za 
różne przewinienia. ; 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Krótkiej nr. 13 człowiek, lat około 40, od którego nie 
dowiedziano się ani nazwiska ani adresu; na ul. Nowo- 
Spacerowej nr. 25 Muciej Siennicki, lat 16, który od- 
wieziony został do szpitala Czerwonego Krzyża; ma ul. 
Piotrkowskiej nr. 159 Karol Albrecht, lat 20: na ulicy 
Franciszkańskiej nr. il Abram Bursztyn, lat 46 i na ul. 
Konstantynowskiej nr. 14 Michał Saleberg, lat 25. 


Kradzież przędzy. Wczoraj wieczorem niewy- 
kryci dotychczas złoczyncy zakradli się do fabryki Szum- 
picha i Rychtera, przy ul. Długiej nr. 118 i wynieśli 
zapas szZpulek przędzy jedwabnej żółtej i białej, war- 
tości przeszło 120 rb. 


TEAT R 


„Uriel Akosta“, tragedya w -iu aktach Kawoła 
Gutzkowa. Goscinny występ Józefa Kotarbińskiego. 


Poaad wszelki ucisk niema gorszego, nad 
skrępowanie swobody ducha ludzkiego, który 
z woli Bożej wciąż zrywa krępujące go więzy 
i dla ciągłego postępu ludzkości bezustannie szy 
buje w podniebne Szlaki, .by — zdobywszy tam 
promień wszechożywczego światła, rozproszył 
przy jego pomocy mroki, zniweczył wszelką 
stęchliznę i z nowemi ideami wniósł nowe życie 
w środowisko ludzkie, zasklepione w rutysie, 
skostniałe w suchej formalistyce. 

Z takiej myśli przewodniej wysnuł swoją 
tragedyę, jedną z najwspanialszych w literaturze 
wszechświatowej — Karol Gatzkow. Jego „Uriel 
Akosta“ to wcielenie ducha reformatorstwa, to 
walka nowych idei z rutyniamem, to bój o swo: 
bodę dhcha twórczego, jedynie zdolnego posunąć 
naprzód ludzkość na drodzę postępu. 

Wielu widzieliśmy na scenie naszej tragi- 
ków w roli Uriela, ale wczoraj ujrzeliśmy naj- 
lepszego w dobie dzisiejszej przedstawiciela — 
Józefa Kotarbińskiego. bawiącego w gościnie na 
naszej sognie. Kotarbiński zalicza też rolę Ujela 
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do nażłepszych w swoim repertuarze i grywał 
ją 4 ogromnem powodzeniem na wszystkich pier- 
wszorzędnych scenach polskich. 

Zoakomity ten artysta w roli Uriela żyje 
na scenie, cierpi tak naturalnie, zapzla się tak 
prawdziwie, że gra jego porywa widza i mimo- 
woli skłania jego ręce do oklasku. Scena ol- 
wołania zagrana była z taką nienospolitą s łą 
i wyrazistością miotających duszę Uri:la uczuć, 
że wywołała prawdziwy buragan oklasków. 

Gra artysty pórwała nietylko widza, lecz 
i jego otoczenie. To też dawno nis widzieliśmy 
„Uriela* zagranego w tak dobrym zespole. 

W roli Judyty wystąpiła po raz pierwszy 
p-na Lena Winiewska 1 znalazła w niej duże 
pole do popisu. 

Rola to trudna, wymagająca wiela danych 
ogromuego odczucia sytuacyj, szczerości, a zara- 
zem linii w traktowania roli i warunków ze- 
wnętrznych głosu i ioteligencyi. Wszystkie te 
dane pna Winiewska posiada w dużym stopniu, 
a wczorajszy jej występ w roli Jadyty pozwala 
nam powitać w niej niepospolitą bohaterkę, któ- 
rych brak dzisiaj ra scenach polskich. Sceny 
końcowe aktu 2-go i 3go artystka odegrała 
z głębokiem uczuciem, imponowala siłą głosu 1 wy- 
wołsła takie wrażenie, że nagrodzono ją rzęsi- 
stemi oklaskami. i 

Wyb>roym Santosem był p. Różański i z 
szczególniejszą siłą wypowiedział przekleństwo 

W roli Bsa-Akiby p. Orliński wykazał, że 
dla tego rzeczywiśsie uzdolnionego arlysty, nie 
ma trudności, których pokonaćby mie zdołał, aż 
do badania głosowi drgań starczych, a jednak 
silnych, bo podnieconych przez fanatyzm, do 
utrzymania w całej postaci wyglądu starczego, 
ożywionego sztucznie wskutek podniecenia, co 
potęgowało wrażenie. 

P. Guttner z roli Ben Jokoja wywiązał się 
z powodzeniem. 

Z pozostałej obsady wypada jeszcze wyra- 
zić głowa uznania p-ni Bartoszewskiej za wy- 
boraie ujęta rolę Estery; wyróżnić bardzo dobrą 
w roli Spinozy—pnią Ha3lenę Pawłowską, 
p. Bartoszewskiego, który rolę Manaese, ojca 
Judyty, traktował ze szlachetną powagą i od- 
czuciem  sytnacyj. 
uznaniem dyrekcyę za ładną wystawę, kostyumy 
stylowe i świetną reżyseryę. 

St. Łąpińskt. 


„(rzęgorz Hapon o sanie obecnym w has” 


Ped powyższym tytułem znajdujemy w śro- 
dowym numerze «Naszej Żuzai» ciekawy artykuł 
o niedawnym pobycie głośnego o. Hapona w Ro- 
syi i o poglłądzie jego na sytuacyę. 

„Otrzymaliśmy — pisze gazeta — od jednego 


z naszych korespondentów ciekawy wywiad u ©. | 


Hapona, który niedawno jeździł „incognito“ po 
Rosyi i podzielił się z nimi wyniesionemi Z po- 
dróży wrażeniami co do Bnółezesnego nastroju 
mas ladowych i roboczych. Zuając koresponden- 
ta, zaręczamy za autentyczność wywiadu i Ścisłe 
powtórzenie opinii o. Hapona. 

Oto co mówił: 

„Stan obeeny spraw w Rogyi jest wielce kry- 


tyczny. Chaos zupełny. Kierownicy rucha nie za- | 


chowują się dość rozważnie względem mas, tak 


jak to i ja czyniłem, dopóki byłem za granicą, 


dopóki nie zetknąłem się bezpośrednio z ludem | 


i me wyczułem bezpośrednio jego nastrójn. Przy- 
wódcy skrajnych partyi, których wysoce cenię, 
popełniają poważne błędy taktyczne, głoszą? na- 
tychmiastowe powstanie zbrojne 1 republiką de- 
mokratyezną albo natychmiastowe urzeczywist- 
nienie 8 godzinnego dnia roboczego. 

Pod tym względem widocznie mylą się co do 
rzeczywistego nastroju wśród masy włościań i ro- 
botników. Maga ladowa wzburzona jest aż do 
głębi, samowiedza jej rośnie, lecz trzyma sią ona 
silnie idei Monarchy; oburzona jest w najwyż- 
szym Btopniu na urzędników i dziedziców, ale 
pastrojora też jest nieżyczliwie względem inteli- 
genoyi, 

Co się tyczy robotników, to—o ile mogłem 
rzecz tę zbadać — masa ich wyszrubowana jest 
gorącą propagandą skrajnych nauk; pod wpły- 
wem tej propagandy masa ta wyobraża sobie, że 
azczęśńcie jest tuż blisko i łatwo je wziąć, byle 
wyciggnąć ręce. Jest przekonana, że armia rawo- 
lucyjna jest groźna i swą siłą i swą gotowością 
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do boja. Takie przekonanie uskrzydla robotników 
i dodaje ım siły. 
Ja jednak osobiście widzę w tej szarej ma- 
sie nastrój, zasługujący na uwagę. Jeżeli tak- 
(tyka rewolucyjna nie nabierze bardziej rozważne- 
go kierunku, jeżeli robotników doświadczać bę- 
dą często głodem, jeżeli kierownicy ich przed- 
siębrać będą decyzye, nie przewidujące możli- 
wych skutków, nie obliczywszy pomjślaych wi- 
doków, a następnie cofać swoje postanowienia 
w chwili, gdy już dziesiątki tysięcy będzie wy- 
rzuconych na ulicę, na głód i chłód, wtedy na- 
strój rewolucyjny w sposób nieunikniony osła- 
bnie i masa, siraciwszy świadomość swojej siły, 
może przyłączyć się do «czarnej seciny» oraz 
mętów społecznych. 
| Słowem, zbadawszy siły, widzę, że stoso- 
| wnie do istniejącego nastroju nie należy bynaj- 
mniej powstrzymywać ruchu, lecz mimo to, na- 
leży uspakajać masy i wziąć się do pracy orga- 
| nizacyjnej 1 twórczej—rozumie się pod warun- 
kiem, że konstytucya zostanie zaprzysiężona i 
udzielona zupełna amnestya. Iaaczej będzie du- 
żo krwi i dobrze jeszcze, jeśli się to pomyślnie 
skończy, chociaż ja sam jestem. przekonany, że 
dla narodu i dla nas wszystkich na razie do- 
brego spodziewać się trudno. 
| Prawda przedewszystkiem. Człowiek, który 
i aruo eyito kocha lud, powinien bez obawy 
| 


wypowiadać swój pogląd. Ja też wypowiedzia- 
łem go jawnie 1 otwarcie, albowiem najdroż: 
szem mi jest dobro kraju rodzinnego. Z ro- 
, botnikami «:łączyłem moje losy niepowrotnie i 
gdyby oni zdecydowali się iść na Śmierć, to i ja 
poszedłbym 2 nimi, choćby z goryczą w sercu 
j 1 temi przekonaniami, które powyżej wypowie- 
| działem. Tak więc—ze wzruszeniem ząkończył 
: o Hapon—srrawa zwycięskiego ruchu wolno- 
ściowego wymaga uspokojenia dla pracy orga- 
nizecyjnej i twórczej“. i 

Zasługuje na uwagę, że wywiad ten zamie- 
saza «Nasza Żiżóń», redagowana w duchu pra- 
, wie rewolucyjnym. 


OSTATNIE WIEŚCI. 


(Z dzienników rosyjskich, otrzymanych dziś 
w nocy). 


Z Petersburga. 


|| 
| 
| 

<Nowoje Wremia» zaprzecza, jakoby w Pe- 
teraburgu znajdował się obecnie generał-guber- 
nator warszawski, generał-adjntant Skalłon. 

| Śród robotników fabryki Baltyekiej i Pati- 

łowskiej szerzy się ruch na rzecz trzeźwości w ce- 
| lu zmniejszenia dochodów skarbu. Robotniey tą 
, drogą zamierzają zmusić rząd do ustępstw i o- 
| trzymać odpowiedzi na żądania, przedstawione 
| 1 (14) listopada. 

W tych dniach powstał nowy związek— ma- 
łorusów, imienia Szewczenki. Według opracowa- 
nego już programu, związek ma na celu wywal- 
ezenie autonomii dla gubernii małoraskich i po- 

| łączenia ich w federacyę, pod nazwą «Siany Ukra- 

| ińskie>. 

| Koszary marynarzy na noc SĄ mocno zamy- 
kane, z czego marynarze pokpiwają sobie. Głów- 

| ny powód fermentu śród marynarzy — zła żyw- 

| ność—dotąd nie został usunięty. 

Dnia 28 listopada aresztowano w Petersbur- 
, gu przeszło 200 żołnierzy. 

Poruszono sprawę surowej odpowiedzialności 
generał - gubernatorów za mieprawne działanie, 
jak mp. represye, niewywołane konieczną po- 
trzebą. 


ZMoskwy. 


Usposobienie w świecie bankierskim i Łan- 
dłowym bardzo trwożliwe. Buiska przyszłośó bu- 
dzi bardzo poważne obawy. Działalność ban- 
ków i domów bandlowych prawie zupełnie ustała. 

Panika trwą dalej. Zamożniejsi mieszkań- 
cy gromadnie wyjeżdżają za granicę. Wydział 
paszportowy wydaje dziennie do 200 paszportów 
zagranicznych. 

Prócz wymienionych już dawniej działa- 
czów zjazdu włościańskiego, aresztowano jeszcze 
60-letmiego dziennikarza Sołowjewa. 

W Moskwie niema już w sprzedaży wódki, 
ani spirytusu I szlepy kolonialne wyprzedały 
doszczętnie wszystkie zapasy. Ze sklepów mo- 
nopolowych pozdejmowano nawet szyldy. Nie 
można już w mieście za źadne pieniądze dostać 
| wódki. 
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Obecnie odbyła się reorganizacya mcstiaw- 
skiego komitetu strejkowego. Od komiteta od 
łączyły się wszystkie grupy nie proletaryackie. 
Pozostał tylko z takich związek kolejowy. 

W tych dniach powstał „Rosyjski zwiącek 
| zawodowy drukarski', do którego nel'żą: dru- 
karze, litografowie, odlewacze czcionek, gra- 
wersy i t. d. 

1 


Z Sewastopola. 


„Ruś“ podaje następujące szczegóły trage- 
dyi sewastopolskiej: 

Daia 29 listopada o godz. 3 ej po południu, 
eskadrę  czarnomorską, która połączyła się 
z <Qczakowem», wezwano sygnałami z brzegu 
do poddania się. Eskadra, na której fiagi św. 
Jerzego opuszczono i zastąpiono czarwyaemi, 
odpowiedziała na ten sygnał flagami bojowemi. 

Wtedy bateryom północnym rozkazano roz. 
począć ogień do eskadry; lecz baterye przyłą- 
czyły się do eskadry i razem z nią zaczęły ob- 
strzeliwać miasto, głównie zaś baterye połu: 
dniowe. 

Całą eskadrą dowodził były porucznik 
Szmidt. Połowa miastą zostala zburzona, ale 
i okręty bardzo ucierpiały. <Oczakow» i «Dniestr» 
zostały zatopione, 
przebicia. 
liznę. 

Aby zmusić baterye północne do m lezenia, 
pułk brzeski wziął je szturmem na baguety. 

Jnmiertelna rana porucznika Szmidta zdecy- 
dowała los powstańców, którzy, widząc śmierć 
Bany poddali się około godziny 5-ej po poła- 
nin. 


<Potiemkin» otrzymał trzy 
Kilka torpedowców wpadło na mie- 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


„ Do sprawozdania z zebrania ogólnego tutejszego. ku- 
piectwa, pomieszczonege w nr. 260 „Rozwoju“, wkradły 
się takie niedokładności, że gdyby nie wiara w o- 
bywatelskie stanowisko „Rozwoju*, przypuszczać należa- 
łoby, iż przy redagowaniu tego sprawozdania poważnym 
czynnikiem była zła wiara. i 

W imię więc prawdy mam zaszczyt prosić Szan. Pa- 
na o pomieszczenie w najbliższym numerze „Rozwoju“ 
następującego Sprostowania: 

Nieprawdą jest, jakobym w imieniu zarządu Star- 


szych albo własnem przedstawił rezolucyę, podaną w „Ro- 


| 
zwoju“ pod p. 1 i 3. 

Prawdą jest natomiast: ad 1) że przedstawioną zo- 
stala zebranym rezolacya następująca: Zgromadzenie kup- 
ców postanawia wprowadzić w Szkole Handlowej wy- 
kłady w języku polskim w czasie możliwie najkrótszym, 
w każdym zaś razie nia później, jak z początkiem no- 
wego roku szkolnego; ad 2) że w tej części wniosku nie 
pr.ponowano podjęcia starań, ale postanowienie, że 
w szkole tak przekształconej niema być Zadnych ograni- 
czeń wyznaniowych. 

Nieprawdą jest w dalszym ciągu, jakobym wyraził 
powątpiawanie, czy kupcy łódzcy zgodzą się na ponie- 
sienie wydatku 15,000 rb., wynikającego z reorganiza- 
cyi Szkoły. 

Prawdą jest natomiast, że jako podstarszy Zgroma- 
| dzenia kupców, wyświetlilem, iż wobec przypuszczalne” 

go wydatku 15,000 rb., potrzebnego na reorganizacyę 
Szkoly Handlowej, niezależnie od daty tej reorganizacyi, 
oraz wobec szczupłości środków kupiectwa, jako insty- 
tucyi Urząd Starszych będzie musiał zwrócic się do o- 
fiarności osobistej pp. kupców, na eo obecni z przyjem- 
nością wyrazili swą zgodę, 

Przy Sposobności upraszam też o sprostowanie po- 
danej w „Rozwoju“ cyfry bilansu kupiectwa, który to 
bilans w części ogólnej wynosi, jak 10 dokładnia przy- 
toczono, 91,754 rb. 57 k., a w części szkolnej wynośić 
ma według sprawozdawcy „Rowoju* 167 635 rb. 9 kop, 
gdy tymczasem bilans fanduszów szkolnych wynosi tylko 
15,880 rb. 52 k, która to suma razem z bilansem części 
ogólnej d»je dopiero sumę 167,635 rb. 9 k, 

_ Pomijam wszystko, eo w sprawozdaniu „Rozwoju“ 
jest osobistego pod moim adresem—stanowisko moje bo- 
wiem i działalnośc na polu obywatelsko-społecznem sa- 
me za siebie odpowiadać winny. 

Z poważaniem 

St. M. Silberstein, 

Wierzę mocno, że p. St. M. Silberstejn 
jest dobrym-polakiem obywatelem i dlatego z zu- 
pełnie dobrą wiarą powtarzam to, co sam po- 
wiedział o sobie na końca swego listu, że jego 
stanowisko i działalność na polu obywatelsko-spo= 
łecznem same za siebie odpowiadać winny. Nie 
ze złą wolą też zaznaczałem, że p. S lberstein 
pragnął odroczyć zamienienie szkoły handlowej 
aż do ukończenia roku szkolnego, same fakty 
howiem za tem przemawiają, miąnowieje: 

„Gdyby taki wniosek nie istniał, nie potrze- 
bowałby ga zbijać p. Konic.“ 

W cyfrach zaszła pomyłka, ale tax wido- 
czna z naszego sprawozdania, że każdy mógł się 
łatwo domyślić sprosto- 
wania. 


tego bsz specyalnego 
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List H. Sienkiewicza, 


W „Rusi“ znajdujemy list H. Sienkiewicza, 
który trzytaciamy w przekładzie: 

„Wprowadzono u stan wojenny i reakcya 
zaznacza się coraz silniej. 

Nie będę w tej chwili wdawał się w kry- | 
tykę tych rozporządzeń, chcę tylko zwrócić się 
do opinii 
odpowiedzieć na komunikat rządowy, poprzedza - 
jący wprowadzenie stanu wojennego. 


W tym komunikacie powiedziane było, że | 
cały kraj „Przywiślasński" (sic!) objęty jest re- | 


wolnucya. 

Pytam: kogo chciano tem cszukać? Czy 
słowa te są skutkiem złej woli, czy też zupeł- 
nej nieznajomości naszego kraju oraz panujących 
w nim w danej chwili warunków? 

Nie będę mówił ani o tem, co zaszło w Fin- 
landyi, sni w Odesie, ani Kijowie, ani Tomskn, 
ati K'ukazie, ami o biciu studentów, ani o po- 
gromarb Żydowskich, ani o strejkach w Rosyi, 
których wynikiem są bezrobocia w Królestwie 
Polski+m, ponieważ wiem, iż tego porównania 
waszego własnego położenia z naszem, rzekomo 
rewolucyjnem, może dokonać każdy rozsądny 
rosyanin. 

Zamiast tego, przypuszczając, że prawda 
jest bącź co bądź ludziom jeszcze potrzebna — 
zwłas:cza zaś narodowi rosyjskiemu — ja, jako 
człowiek lepiej znający kraj, niż wszyscy urzę- 
dnicy, twierdzę z zupełną pewnością, co nastę- 
puje: 

1) Prawdopodobnie w całej Europie niema 
obecnie kraju, mniej pragnącego powstania zbroj- 
nego, aniżeli kraj nasz. Rozumiemy tu dobrze, 
komuby takie powstanie było ma rękę. 

2) Zewnętrzne zawichrzenia, które pojawiły 
się u nas pod bezpośrednim wpływem naprężo- 
nych stosunków w całem państwie, mają przede- 
wszystkiem charakter społeczny, nie zaś politycz- 
ny; podtrzymywane są one przez nieznaczne pod 
względem liczby, ale silnie zorganizowane partye 
rewolucyjne, składające się przeważnie z elemen- 
tów obcych, nieprzyjaźnie asposobionych dla na- 
szych interesów narodowych. 

3) Dążenia te nie napotykają bardziej ener- 
gieznego odparcia ze strony narodu, tylko dla- 
tego, że w ciągu lat 40 mie pozwalano mu się 
organizować. 

4) Ogromna większość patryctyczna narodu 
bierze udział gorący w ruchu wolnościowym Ro- 
syi, lecz pragnie pozyskać prawa narodowe, z 
godną nas autonomią, wyłącznie drogą pokojo- 
wych usiłowań łącznie z narodem rosyjskim. 

5) Biurokracya umyślnie udaje, że nie widzi 
tej różnicy zasadniczej pomiędzy większością na- 
rodu polskiego, a elementami rewolucyjnemi. Po- 
stępuje zaś tak we własnych interesach. 

6) Am jedna—podkreślam, ani jedna—par- 
tya mie zamieściła w swoim programie punktu 
o oderwaniu się od narodu rosyjskiego. 

7) Wszelkie inne wiadomości, posyłane stam- 
tąd, s4 tendencyjnem kłamstwem. 

Henryk Sienkiewiez. 


Wiec rosyjsko-polski w Petersburgu. 


W d. 17 z. m. —:jak donoszą dzienniki pe- 
tersburskie — w sali szkoły Toniszewskiej w Pe- 
teraburgu odbył się wiec rosyjsko-polski, urzą- 
dzony przez Związek związków, w celu zaprote - 
stowania przeciwko ogłoszeniu stanu wojennego 
w Królestwie Pol:kiem. 

Obradom przewodniczył Annieńskij. Z po- 
śród licznych przemówień, wyróżnić należy prze- 
mówienia: redaktora «Oswoboźdienja» Siruwego, 
Pantalejewa, Rodiczewa, Karejewa, Ledniekiego, 
którzy w gorących i wymownych słowach pro- 
testowali przeciwko stanowisku, zajętemn przez 
rząd względem Królestwa Polskiego. 


Uczestnicy wiecu przyjęli jednogłośnie rezo- | 


lucyq następującą: 


„W d. 29 października prostym aktem pra- ` 


wodawczym 10 milionów naszych spółobywateli 


polskich postawiono poza prawem. Akt ten gro | 


zi, iż orężem wojska zdasi ruch wolnościowy 
w Polsce. Zniesienie wszystkich rękojmi prawnych 
i przedstawicielstwa narodowego obiecnje on bra- 


| tnie, 


| 


publicznej rosyjskiej i kilku słowami į 


dego, kto podnosi rękę na naród polski. 
| 


Z RKA 


tbiemu narodowi, który ręka w rękę szedł z na- 

mi w walce o prawa 1 wolność. 

Oburzeni jawną zdradą rządu wobec obie- 
danych Manifestem z da 17 października, 

stanowczo odpychamy to kłamstwo, którem za- 

mierza on osłonie ten krok swoj na drodze de- 


| spotyzmu i reakcyi. 
i Wiemy, że naród pelski 


nie dąży do roz- 
członkowanią Rosyi: w chwili obecnej wszystkie 
partye polskie żądają uie oderwania sig od Ro- 
syi, lecz tylko autonomii, niezbędnej ala narodu, 
posiadającego swój język, kulturę i osobne, do 
dziś utrzymane prawo cywilne i administra- 
| cyine. 

Głośno (świadczamy, iż jednomyślnie przy- 
| łączamy się do żądania sutonomii polskiej, jako 
jedynego środka rozwiązania sprawy polskiej i 
niezbędnego waruoku trwał å i swobody w całej 
Rosyi. To żądanie wypisane jest na sztandarze 
nietylko pclskich bojowmków wolności, lecz i 
wszystkich postępowych partyi rosyjskich. Twier- 
dzenie zaś komunikatu rządowego, iż Polska dą- 
ży do oderwania się od R7syi, ma na celu jedy- 
nie wniesienie waśni do ruchu wolnościowego, 
podburzenie politycznie nierozwin ętych żywiołów 
narodu rosyjskiego na polaków i zduszenie wol- 
nézi rosyjskiej w bratobójczym sporze 

Lecz tego nie będzie! 

My — ludzie z różnych partyi i grup, stoją- 
cych na gruncie walki wolnościowej, zgroma- 
dziwszy się na wiecu w dniu 4 listopada w Pe- 
tersbnrgu, oświadczamy naszym braciom-polakom: 

Razem kroczybśmy dotychczas w ciężkiej 
walce 7a waszą i naszą wolucść — razem pój- 
dziemy i nadal. | ` 

Za zdrajcę sprawy rosyjskiej uważamy każ- 


Z oburzeniem protestnjemy przeciw aktowi 
samowoli i przemocy z d. 29 października i wzy- 
wamy całe społeczeństwo do walki z policyjno- 
samowładczym systemem. * 


LIST ROSYANINA. 


<Słowo» zamieszcza, z prośbą o przedruk, 
list następujący: 

„W nr. 289 ym moskiewskiej gazety <Ru- 
artykał 


rozbiorowi 


wstępny i nastę- 
spraw pòl- 


skija Wiedomosti>, 
pny poświęcone 
skich. 

Reasumując treść tych artykołów, można ją 
ująć w trzy punkty: 

1) Polityka rzątru w atosnnku do Króle- 
stwa Polskiego, jako Świadomie fałszywa, winną 
być porzucona, i Polska winna otrzymać auto. 
nomię. 

2) Nie ulega wątpliwości, że autonomia, 
z oddzielnym sejmem w Warszawie, nie powin- 
na stanow ć oderwania się od państwa, nie po- 
winna naruszać całości teryturyum państwo- 
wego i 

3) Wprowadzeniem stanu wojennego rząd 
nie nspokoi kraju („będzie to spokój grobowy 
i to tylko do nowego wybucku”), leez, przeciwnie, 
spotęgoje zamieszki. 

Taki pogląd szanownej, poważnej gazety, 
pracującej od wielu lat w kierunku postępo- 
wym, podzielą, naturalnie, wszyscy ci rosyanie, 
. zamieszkujący w Królestwie Polskiem, których 
nie zaś'epiła walka narodowościowa, albo pobnd- 
ki i eele materyalnej natury. 

Tacy rosyanie, na podstawie osobistych 
wrażeń i obserwacyi, mogą poświadczyć popra- 
wność zachowania się polaków w czasie po ogło- 
| szeniu przez Najwyższy Manifest z dnia 30 paź- 
dziernika swobód obywatelskich. 
| * W eiężkiem doświadczeniv, niezasłużenie do- 

tykającem naród polski, rzeczeni rosyanie śpie- 

Bzą wyrazić mu szczere współczucie, i z całego 
| serca życzą mu, ażeby jaknajprędzej otrzymał 

możność pokojowego rozwoju ) rozkwitu ten pię- 
'kmy, a tak głęboko nieszczęśliwy kraj. 
Wyrażając w tych krótkich słowach my- 
| li i uczucia wielu rosyan, pozostaję z prawdzi- 
wym szacunkiem 
| W. Nikolenko. 

Daia 5 (18) listopada 1905 roka, 

w Warszawie. 


są 


| == 


| 


|  ZYGZAKI 


— = 


Do smutnych zaiste objawów życia należą 
wypadki, gdy nauczyciel, zadaniem którego po- 


nie potrafi zaskarbić sobie miłości uczniów. A ta- 
kich nauczycieli i profesorów mieliśmy legion. 
QCalem ich była karyera i t. zw. «idea państwo- 
wa», no, i jako dcedatek do cidsi> —dochody i 
dochodziki. 

Do liczby licznych tych ezłonków ministe- 
ryum oświaty, przezwanych tak i również dlate - 
go, że byli szerzycielami ciemnoty, należał tsk- 
ża p. «profesor» matematyki w gimnazyum łódz: 
kiem, p. Ogjewicz. 

B:utalne jego postępowanie z uczniami nie 
było bynajmniej wynikiem chorobliwego stanu, 
zdenerwowania, P. O. działał z rozmysłem, a 
postępowania swego nie zmieniał nigdy. Przez 
cały czas swej działalności nauczycielskiej w 
gimoazyum poprostu tyranizował uczniów, obcho- 
dził się z nim bezwzględnie, szukając okazyi, 
aby przyczep'ć się do czegośkolwiek i dać ucz: 
niowi zły stopień. 

Niekiedy bez najmniejszej raeyi, nie upe- 
wniwszy się, czy uczeń umie lekcyę, uprzedzał, 
że ci, którzy u p. O. mie pobierali prywatnych 
lekcyj (notabene dobrze płatnych), dostaną zły 
stopień. 

Pozatem z niezamożnymi uczniami grał rolę 
kota, bawiącego się z myszami, 

Częstokroć szykanom, na jakie narażeni by- 
li uczniowie, towarzyszył» obrzucanie nieprzy- 


| winno być kształcenie serca i umysłu mlodzieży, 
| 
l 


zwoitemi, drastycznemi wyrażeniami, obrażają 
cemi uczucia osobistej godności ucznia. 
To też rdarzył się raz wypadek, że jeden 


z uczniów klasy 4 ej w uniesieniu, rzucł na p. 
O. kałamarzem.. Zbyt często powtarzające się 
wypadki grnbiańskiego i ohydnego postępowania 
nauczyciela 0., zniewoliły uczniów do oświad - 
czenia, iż nie będą dalej chodzili do szkoły, do- 
póki p. O. nie zostanie usunięty. 

Sprawa oparła się o władze szkolne. 

Zwołano dwa wiece z udziałem rodziców i 
opiekunów wychowańców klasy 4 ej i 6 ej. 

Odbyły się one w gmachu gimnazyam w d. 
25 i 27 b. m, 

Na drugim wiecu, prócz rodziców, opiekun- 
nów, znalazło się kilku nauczycieli; obecny był 
również inepsktor gimnazyum i przybyły z War- 
szawy pomocnik kuratora warszawskiego okręzu 
naukowego rz. r. st. Posadskij Dachowskoj. 

Zarzuty przeciw nauczycielowi O. stawiano 
jasno, bez ogródek. Inspektor starał się załago- 
dzić całą sprawę, uspakajając rodziców i opie- 
kunów. 

Wszysey, kierując się zasadami istotnej 
prawdy, oświadczyli się przeciw nietaktownemu 
i niesamiennemu nauczycielowi O., za wyjątkiem 
dwóch tylko pań z t. zw. „towarzystwa łódz- 
kiego“, które nie zawahały się wybryków brutal- 
nego nauczyciela O. tłomaczyć głupotą uczniów 
Nazwiska tych „zacnych polek* zapamięta po- 
tomność, a są już one pod pręgierzem opinii pu- 
klicznej. 

Większość obecnych potępła postępowanie 
p. O., żądając kategorycznie usunięcia jego ze 
stanowiska nauczyciela gimnazynm, jako będą- 
cego zakałą dla uczelni. 

Władza szkolna podzieliła w zupełności opi- 
nię rodziców (za wyjątkiem opinii „dwóch osła- 
wionycb, zacnych polek-patryotek*) i p. Ogje- 
wiez niezwłocznie naunięty zostal od sprawowa- 
nych zajęć nanczycielą. 

Czy dwie „polki matki* dostały spazmów 
z powodu tej decyzyi władz szkolnych — o tem 
nasi sylfowie nie wiedzą, 


Dziwny pogrzeb. 


Onegdaj w godzinach popołudniowych w War- 
szawie ulicą Dziką ku emeutarzowi powązkow- 
skiemu przeciągał niezwykły kondakt żałobny. 

Na czele trzej kapłani, znani prefekci szkolni. 
Na trumnie obok skromnych wianuszków, okaza- 
ły wieniec z szarfami i napisem: „Od pułkowni- 
ka Meyera“, oberpolicmajstra miasta Warszawy. 
Bezpośrednio za wozem żałobnym liczna polieya 
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t — iw 


w uniformach i ta cywilna, w końcu—uczniowie 


gimaaz;um polskiego gen. Chrzanowskiego pra- , 
wie w komplecie z dyrektorem i nauczycielami. ' 


Trudno byłoby wymarzyć zespół bardziej kłócą 
cy sę i niedobrany. a 

C owano neznia kl. VI pomienionej szkoły $ p. 
Aleksardra Kopczewskiegoe, syna rewirowego. 
Cbłopczyna od najmłodszych lat życia garnął 
się do światła i czynów obywatelskich. Jako 
pilny i przykładny uczeń 2-go progimnazyum 
męskiego zdobywał «piątki» i dzielił sę wiedzą 
bezinteresownie z kolegami mniej przyswajają- 
cymi sobie ciężki i niewdzięczny program szkół 
ówczesnych. Dziecko jeszcze, a już przejmował 
się niedolą bliźnich rówieśników, wynikającą 
z braku oświaty. Jako uczeń klasy 4 ej, w naj- 
głębszej tajemnicy przed swojem otoczeniem do- 
mowem, zainicyował i czynnie popierał „Kółko 
bezpłatnego nauczania ubogich analfabetów* i 
wytrwał w pracy aż do ustatnich dni życia mło- 
docianego. 

Po znanych i pamiętnych wydarzeniach sty- 
czviowych é. p Aleksander zamarzył o przenie: 
sieniu się do szkoły polskiej, czego dokonał 
wbrew woli rodziców. Koledzy progimnazyalni, 
dziś „chrzanowczyki*, poparli szlachetne dąże- 
nia towarzysza. Jeszcze przed kilku dniami wy- 
starali się o załagodzenie sprawy wpisu, co by- 
ło tem potrzebniejsze, iż nie mógł on liczyć na 
pomoc domową. „Syn policyanta* zaczął tedy 
uczęszczać do szkoły polskiej, nszczęśliwiony 
z dopięcia celów upragnionych. 

Tymczasem koledzy ojcowscy wykryli jego 
<sprawki» jako nauczyciela ludowego. Wstąpie- 
nie do zakładu polskiego dopełniło miary cier- 
niów pożycia domowego. Wszystkie te walki 
zbyt mocno oddziałały na wrażliwą duszę chłop- 
ea. Przed kilku dniami podniesiono go z ulicy 
nawpół żywego. Nieszczęśliwy dla stargania pęt 
strasznej niedoli zażył truciznę. Przed śmiercią 
ueałował ręce kaplana- spowiednika, błagając o 
przebaczenie. Pozostawił testament duchowy, 
w którym przekazał ludziom dobrej woli swoich 
mezniów osieroconych. Ds kolegów szkolnych 
wystosowł list, zachęcający do składek na mło- 
dzież niezamożną, łaknącą oświaty. 

Rozwiązanie zagadki pogrzebowej jest ła- 
twe. Gimnazyum uczciło pamięć ucznia obywa- 
tela, policya — smutek swego kolegi, ojca b. p. 
„Alek sandra. 

Zwłoki zacnego młodzieńca spoczęły w kwa- 
trze 54 ej na Powązkach. 


* 


W NM 31 «Czytelni dla wszystkich» jeden 
z wybitmejszych falietonistów warszawskich tak 
opisuje powyźszy pogrzeb: 

Wczoraj przed wieczorem dążyłem tramwa- 
jem ulicą Nalówki w kierunku Maranowa. 

Tramwaj toczył się równo i naraz gwałto- 
wnie przystanął. 

— (o sią tam stało? —zwracam się do kon- 
duktrra. 

U» pokiwał głową w obie strony. 

„. — Masiało się tam stać coś nieladnego. 
Przed domem X 40 ogromne zbiegowisko policyi 
i «akademików». 

— Boże mó |—słychać głos kobiecy z głębi 
wagonu. Byleby nie strzelano. 

Wysiadam, dążę przed bramę domu wzmian- 
kowanego j... rozumiem jeszcze mniej niż przed- 
tem. 

Ciasne podwórze typowego <rozhandlowane- 
go> domu nalewkowskiego roi się od młodzieży 
z gimnazyam generała Chrzanowskiego. Mogło 
się tam znajdować szczelnie natłoczonych od 
pięciuset głów młodzieńczych, przystrojonych w 
czapki z lampasem błękitnym. 

Glowy chwieją się niby łan dojrzewającej 
pszenicy pod władzą wietrzyku letniego. Przy- 
Hłum.ony chociaż ożywiony rozgwar «sztubacki» 
przepelnia szare, wysokie mury oficyn. 

Odwracam oczy 0d przepychu gwar chabro- 
wych i od tych różowiących się w półmroku 
twarzy chłopięcych. Spoglądam w głąb bramy 
1 ogarnia mną zdumienie. 

Przed moim wzrokiem roztacza się galerya 
postaci policyjnych. Spostrzegam dozorców re- 
wirowych i wreszcie znane rdzennemu, a wytra- 
woema warszawianinowi, typy «eywilnych» po- 
ławiaczów ludzi, którzy narazili się przepisom 
administracyjny m. 

Uczniowie gimnazyalni jakoś niechętnie zby- 


wają moje zapytania. 
moją tdzież niemniej «cywilną». 

To mnie bynajmniej nie obraża i nia martwi. 
Ja sam nieraz dawałem moim synom 
gin nazyastom, przestrogi: 

— „å pamiętaj mi, byś się na ulicy nie wda- 
wał w rozmowy z żadnymi nieznajomymi, któ- 
rzy chodzą po cywiluemu. Zbądź takiego mil- 
czeniem, to najpewniejszy środek zapewnienia 
sobie bezpieczeństwa, rodzicom spokoju * 

Ciekawość popycha mnie do rozmowy. Zwra- 
cam się do jednego z rewirowych, mężczyzny 
dobrej tuszy o twarzy okrągłej, zdradzającej zu- 
pełne zadowolenie wewnętrzne. 

— Niechże mi pan wytłomaczy znaczenie 
zbiegowiska? 

W bardzo błękitnych źrenicach dozorcy za: 
migotały łzy. 

Daję słowo honoro! Rewirowy zapłakal! 
Pan Bjg ciężko dotknął mego kolegąę— 
powiada z wylaniem, Miał syna i zmartwienie 
z mim Go miemiars! Nie udał mu się chłopak... 
Ot, za chwilę odbędzie się pogrzeb Aleksandra 
Kopczewskiego.. Bieda panie z dziećmi. 

Cóż się stalt? 

Zle się stało. Posyłał chłopaka do szko- 
ły, do dobrej szkoły, do drugiego progimnazyum 
na Złotej, On jemu zbiegł panie ze szkoły rzą- 
dowej i bez pozwolenia niczyjego wstąpił do 
szkoły polskiej... bez praw wojskowych! Pan 
rozumie i kłopot i wstyd i odpowiedzialność... 
Jemu powiadają: «miej rozum»—on swoje. Tam 
na ckazionnyj szczot» mie można, bo Aleksander 
miał dostać wpis z tego, z tego... 

Z «Macierzy szkolnej», ją to już wyba- 
dał! —uałużnie odpowiada «cywilny» i rękawem 
paltota ociera łzę, spływającą po policzku. 

I cóż i cóż? — indaguję z ciekawoś sią 
wzrastającą. 

Aio niedobrze, ale jednego złego ®a- 
wsze bywa za mali! Nasi, ojcu życzliwi, wy- 
śledzili inne jeszcze <kawały» synalka. Chłopak 
mieszal się w brzydkie r.eszy. Om od dwóch 
lat zajmował się nzeuczaniem rozmaitych panie 
oberwuiów. Taki smyk chodził po suterenach, 
po strychach i polskiego czytania uczył. 

Gdyby tylko czytania! — wtrąca «cy- 
wilny» i trze zaczerwienione oczy. — O zabro- 
nionych królach, o historyach <zapreszczunnych» 
opowiadał. A miał takich uczniów kupę! I pie- 
niędzy nie brał... owszem, książki rozdawał na 
własny cszczot»... Cudak był i tylko! 

Musiałem, jak myślę, spodobać się rewiro- 
wemu, ponieważ trącił mnie poufale w ramię. 

— Ładpy kram dla ojca? Synek w szko- 
le polskiej i w dodatku «nieblahonadiożny». Sta- 
ry ma się roznmieć nie pochwalał. To Aleksan- 
der... 


To co Aleksander, mój panie? 

Wyszedł z domu, napił się na ulicy esen- 
cyi octowej i ma pan.. Usuńmy się, właśnie wy- 
noszą trumnę. 


Ponad głowami obnażonemi kolegów gi- 
mnazyalnych, przez nich noszona, zda się pły- 
nie w powietrzu trumna posrebrzana. 

Przed wozem żałobnym księża prefekci sta- 
nęli gotowi do pochodu. 

Za wozem cisną się dokoła osieroconego oj- 
ca współczujący towarzysze: szezękają pochwy 
szabel i na czaraem tle karawanu bieleją nara- 
mienniki. 

— Zaraz, zaraz ruszamy, tylko jeszcze wie- 
niet! 

Dwaj policyanci składają i przytwierdzają 
do trumny wieniec z szarfami, „Od pułkownika 
Meyera“. 

Zwracam sig do mego rewirowego: 

— Panie, czemu ten zacny, szlachetny chło- 
pezynma, ten męczeonik wzniosłej idei dostał taki 
wieniec? 

— To nasz oberpolicmajster ojcu, panie, na 
pocieszenie... Ojciee stary służbista... 

Pochód ruszył. 

W pewnej odległości za gronem zbrojnem, 
młodzież gimnazyalna, jak jeden mąż, ramię przy 
ramieniu, podążyła na Powązki. 

Podążyła tam dla oddania czci i zadokumen- 
towania solidarności z synem rewirowego słażbi- 
sty, ś. p. Alekcandrem Kopczewskim, nauczycie- 
lem dziatwy ludu polskiego. 

Poszła zwartą kolumną za zwłokami kolegi, 


równieź ; 


—— r Z 


Jakoś dziwnie mierzą który pozostawił list do towarzyszów w tych 


słowach: 

„Każdy z was wedle sił i mo- 
żnośeci niechaj się przykłada do 
oświecenia naszego kochanego 
ludn!“ 


Pamięci Adama Mickiewicza. 


aW słowąch tylko chęć widzim, w działa- 
niu potęgę“ — wołał nasz wielki wieszez naro- 
dowy. 

A my w chwili, gdy pomyślniejsze warun- 
ki do działania powołują, jedynie chęć objawia- 
my, na słowach czas drogi tracimy. 

Gorzej się dzieje! Burzymy, gdy budować 
trzeba, dezcrzanizujemy wiedy, gdy cała społe- 
czeństwo do spełnienia wielzich zadań jedno- 
czyć i organizować należy. 

W tak amutoych okolicznościach ze szezerą 
radością powitać należy każdy czyn, każdy krok 
na drodze wytworzenia tego, czego nam potrze- 
ba, każde usiłowanie, dążące do zapełuienia je- 
dnego z liczoych braków, jakie wytworzyła dlu- 
goletnia działalność żywiołów, wrogo dla społe- 
czeństwa usposobionych, a zajętych jedynie my- 
ślą podkopania naszego bytu narodowego. 

Pięknym czynem takim grono osób posta- 
nowiło nczcić pamięć wielkiego wieszcza nasze- 
go; w smutną półwiekową rocznicę zgonu Ada- 
ma Mickiewicza postanowiono powołać do życia 
szkołę jego imienia. 

Oświaty i kultury, a więc szkół nam prze: 
dewszystkiem potrzeba, dziś zaś gdy pozyska- 
liśmy unarodowienie szkół prywatnych, o nich 
rrzedewszystkiem pomyśleć należy. 

Nie wątpimy o tem, że rychło we wszyst- 
ki h szkołach u nas zastosowany zostanie, jedy- 
nie racyonalny system nauczania młodzieży 
w języku ojczystym. Dopóki to nie nastąpi, 
musimy jaknajbardziej rozwinąć system szkół 
prywatnych. Nie odpowiedzą one jednakże ce- 
lowi, gdy istnieć będą jedynie jako przedsię- 
biorstwa prywatne, bo nauka w mich będzie. 
droga, niedostępna dla dzieci rodziców  rauiej 
zamożnych, a nauka nie może być przywilejem 
możnych. 

W tej to myśli podjęto zamiar założenia ze 
skłudek szkoły wzorowej imienia Adama Mickie- 
wicza. 

, Najodpowiedniejszy to sposób uczczenia pa- 
mięci ukochanego poety, a nie wątpimy, że pię- 
kna myśl ta w najszerszych kołach społeczeń- 
stwa naszego serdeczny znajdzie oddźwięk. 

Postawiliśmy mu pomnik ze śpiżu, dodajmy 
do nich pomnika taere perennins,» 

Ofiary na założenie szkoły im. Adama Mie- 
kiewicza wnosić vależy do Banku handlowego 
na rachunek pp. H. Sienkiewicza, A. Osuchow- 
skiego i St. Hassewicza lub do redakeyi pism 
polskich. 

Podajemy spis zadeklarowanych, a w czę- 
ści jaż wypłaconych ofiar na szkołę imienia Ada- 
ma Mickiewicza: 

Henryk Senkiewicz 100 rb., Antoni Osu- 
chowski 500 rb., dr. Stanisław Hassewiez 5,000 
rb., Narcyz Krzeczunowicz 1,000 rb., Feliks Bo» 
browski 500 rb., Wincenty Urbański 500 rb., 
inż. Józef Świątkowski 100 rb., firma Gebethner 
i Wolff 100 rb., Bronisław Bouffałł 100 rb. Na 
nczezenie jubileuszu p. Józefa Chrzanowskiego 
w Petersburgu przy wapółudziale jubilata zebra- 
no 618 rb. Podczas jubileuszu firmy „Paweł Ko- 
łodziejski i Sp.“ zebrano 156 rb. 25 k, Jolia 
hohe nde 2,000 rb, Stanisław Leszczyński 
100 rb. 


Z prasy rosyjskiej. 


— Za kilka dni, jak się dowiaduje „Nowoje 
Wremia*, spodziewane jest ogłoszenie dwóch no- 
wych praw, mających na cela walkę z anarchia; 
Ostatnie atrejki kolejowe, niewidziane dotych- 
czas nigdzie w Ea1ropie, skłoniły rząd do przy- 
špieszenia ułożema projektu prawa o strejkach, 
zabraniającego pod grozą odpowiedzialności kare 
nej i cywilnej, urzędnikom i oficyalistom insty- 
tucyi ególno-państwowych, jak koleje, poczty 
telegraf, wodociągi i t. p. porzucać samowolnie 


Odczuwając głęboko 


Tp. 


EDWARD EISNER 


długoletni członek naszego Stowarzyszenia i wicekomendant, po długich i cięż- 
kich cierpieniach zmarł dnia I-go grudnia 1905 r. 


bolesna 


stratę dzielnego kolegi, wyrażamy ciężko strapionej rodzinie 


współczucie, dzieląc z nią ból przyczyniony stratą człowieka, który długi czas jeszcze mógł pracować 


pod hasłem: ..Bogu na chwałę, 


Cześć Jego pamięci! 


ludziom na pożytek“. 


Zarząd i członkowie 


Łódzkiej Straży ogniowej ochotniczej. 


sf. 
Marya z Janouszków Kozłowska 


żona właściciela składu aptecznego 


po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarła d. 1 grudnia r. b., przeżywszy lat 28. 
Pozostali w nieutulonym żalu: mąż, dzieci, rodzice, brat i siostry zapraszają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok w niedzigłę o g. 3 p. p. z mieszkania przy ul. Zarzew- 


i skiej nr. 36, róg Sosnowej, na Stary cmentarz katolicki. 1589 y 


Dnia 1 grudnia r. b. zmarł po długich i ciężkich 


pracownik i kierownik fabryki 
y 


Edward 


cierpieniach najstarszy mój 


Figner. 


Ceniąc jego pracowitość, sumienność i zdolność, zgon jego odczuwam z głębokim 


żalem. 
Cześć jego pamięci! 


1590 


pracę i organizować strejki. Niezależnie od tego, . 
pod grozą odpowiedzislaości karnej, zabrania się ł 
wszystkim osobom, będącym na słnżbie państwo- 
wej, zapisywać sę do jakichkolwiek związków 
polityeznych. 

Jak zapewnia „Ruš“, urzędnicy rządowi w ra: 
zie zbiorowego strejku, będą karani więzieniem 
do 8 miesięcy; namawiający zaś do strejku wię- 
zieniem do 1 go roku i 4 miesięcy z pozbawie- 
niem praw. 

„Czy warto wydawać takie prawa — zapy- 
tuje Ruś» — które nie mogą być wprowadzone 
w życie”? 


mm 


* 


— „Neue Fr. Presse” donosi, że hr. Witte 
na posiedzeniu rady miuistrów gorąco powstawał 
przeciwko temu, że wiele osób, należących do 
Dworu, wysyla swe kapitały do banków zagra- 
nicznych; okoliczność ta wywiera bardzo złe wra- 
żenie zagranicą. 

* 

— Z powodu pogłosek o dyktaturze, „Ruś“ 
w jednym z ostatnich numerów pisze: „Ogłoście 
dzisiaj dyktaturę, a jutro zacznie strejkować ca- 

'ła Rosya i to tak, że nietylko rząd, ale i Car- 


Hugo Wulffsohn. 


skie Sioło odcięte będzie od całej Rosyi. Rosy 


a 
niema jednej głowy, aby ją można było odciąć 
i jednej szyi, aby ją powiesić*. 

x 


— „Rvs“, % powodu ostatnich wypadków 
w Sewastopolu żąda, aby zjazd działaczów miej- 
skich i ziemskich w Moskwie przeszedł od słów 
do czynów, przybył niezwłocznie do Petersburga 
i zażądał od hr. Wittego kategoryeznej odpo- 


wiedzi, eo zamierza przedsięwziąć dla uspokoje- ; 
nia kraju i czy władza jego zaopatrzona jest 


we wszystkie przywileje konstytucyjne. 
* 


— «Rissk. Słowo» dowiaduje się, że w tych 
dniach radom pedagogicznym średnich zakładów 
naukowych ma być nadaną antonomia na wzór 
wyższych zakładów naukowych. Rady pedago- 
giczne gimaazyów i szkół realnych będą miały 
prawo wybierania dyrektorów i nauczycieli. 

Jeżeli wiadomość powyższa się sprawdzi, to 
przypuszczać należy, że ua czele szkół średnich 
w Królestwie znajdą s'ę wkrótce nauczyciele po- 
lacy. 


x 


— Na niedzielnem posiedzeniu zjazdu dzia- 


łaczów ziemskich, biuro zjazdu prosiło o upowa- 
żnienie go do wysłania delegacyi do prezesa ra- 
, dy ministrów w cela wręczenia przyjętej przez 
| zjazd rezolucyj, złożenia odpowiednich wyjaśnień 
| i zażądania jej spełnienia. Pewna część uczestni- 
j ków zjazdu, w tej liczbie i Milukow, była zda- 
| nia, że taka delegacya jest zupełnie bezcelowa. 
Za wysłaniem delegacyi przemawiał energiczuie 
Petrunkiewiez, który tłomaczył, że z przyjęcia 
delegacyi będzie można wyciągaąć wniosek, czy 
rząd zgadza się wziąć rezolucyę zjazdu za pro- 
gram swej działalności; jeżeli nie, to zjazd o- 
świadczy krajowi, że po obecnym rządzie nie 
można się niczego spodziewać i zmuszony będzie 
zwrócić się z odezwą do narodu i armii. Wnio- 
sek ten przyjęto większością 80 głosów prze- 
ciw 50. 


p | a 
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1317-r 


MLEKO 


asteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
erkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
į teleczkach porejowych: 
i X 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 
$ 2 5 


n " 33 „ p 6 n 


j 3 3 » y 33 o n ” 

| nierozcieńczane nr. 0 dla dzieci starszych t osób doro- 

| słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach li- 
trowej miary. 

| Dostarcza do domów 

| dziennie. 


' Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 


na zamówienie dwa razy 


nam 


Zimowy. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
, Odohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, 
; d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: h} 7.45, k} 9.30, 1) 10.15 
| m) 3.40, m)5.22, o0).8 20, p) 11.00, r) 4.35. 
Kolej Warszawsko-Katiska 
QGdohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40.. 
| do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzę 
e Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 


| 
| 
| 
| Rozkład pociągów. 
| 


c) 1.38: 


Cyrk G. F. Truzzi. 


Dziś w sobotę 2 grudnia danem będzie 

wielkie galowe przedstawienie 
, Pod nazwą 

„Soirée de Galla Higlif", 
w którem uczestniczyć będzie cała trupa. 
Dziś po raz pierwszy „Pani Pompadour 
po balu“, klacz świetnie tresowana, którą 
wyprowadzi dyrektor cyrku G. F. Truzzi. 
Pierwszy raz zabawny posąg marmurowy, 
komiczne wyjście, wykona klown Bibibow. 
Pierwszy raz pies Fifi, jako woltyżer na 
malenkim kucyku. Występ akrobatów B ci 
Bortoldi i wiele innych nowych numerów. 


Zapowiedź. 


W niedzielę, 3 gcudnią, dwa 
świąteczne przedstawienia: o g. 3 


popoł. i 8'/, wieczorem. 1582 


Ubranie dziecinne z trwałego mate- - 
ryału i najnowszego fasonu rubli 3:25. 
Ubranie uczniowskie w dobrym gatunku 
rb. 7.20. Szynel uczniowski z ciężkiego 
kastoru íi na wacie rb. 1650 Paltocik 
dziecinny na wacie z futrzanym kołnie- 
rzem rb. 750, wszystko z czystej wełny u 


EMILA SCMECHLA, Piotrkowska 98. 


= Helenów. = 


Jutro, w niedzielę dnia 5 b. m. 


KONCERT na 


a 
sali 
EE” Występ pierwszorzędnych artystów. "%8 


Wejście 25 i IO kop. Początek o godz. 4-ej po poł. 
Otwieram równoległe oddziały 


z wyslalem w języku polskim, 


Oplata w tych oddziałach możliwie nizka. 
słych. Zapis kandydatów codziennie. 


1596— 


j= 


Lekcye wieczorne dla doro- 


Thomas 


ulica Andrzeja Mè Il. 


Piotrkowska Je 108 m. 5 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
491—r-40 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja 13. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—87/ 
wieczorem. W niodziele i święta od g. 9/3 
do 1 popołudniu. 507—d—225 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorokaoch nosa, 
gardła i uszu, 


ad 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 
Zakład Leczniczy 


Gdirurizao-Bioazlopiocoy 


w Łodzi, ul. Południowa M 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie, Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufma m. 


1520—8—8 


Choroby weneryczne, | 
moczopłciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ | 


Zachodnia Ma 33 
(obok lombardu akcyjnego) | 
Dla panów od 8—1t r. i od 6—8, dja 
dam od g. 5—6. eiT 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


De. L. Prytnkt 


| 

Choroby skórne, wenery- | 
czne i moczopiciowe. 

Przyjmuje od godz. 8-12 r. i od 6—8 w. 


panie od 5—6 popoł. 1420-71-25 
Ulica Południowa Ka 2. 


Dr, L. ZANRANOWAŚI 


powrócił 
Piotrkowska J4 260 


(Godziny przyjęć od 10—11 przed połud- 
1577 6-6 


w (niem i od 5—6 po południu. 


De. Miiglstagdt 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 


Pictrkowskiej Me 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4*/,—67/, Pp. 


| 


| 


ROZWÓJ — Sobota, dnia 2 grudnia 1905 r. 


inzynier 


K. $poliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 
Expertyzy techniczne, nadzór 


fabr., porady; plany. 1403 
a 
Zapomniano 
w czwartek wieczorem w jednym 


z ostatnich numerów wanien kaflo- 
wych Sellina (Konstantynowska 14) 


nierścionek zaręczynowy 
z napisem wewnątrz „Marya Ludwi- 
ka 24/12 1897 r“ Łaskawego zna- 
lazcę wynagrodzi urzędnik Banku 
Wołgo-Kamskiego (Pasaż Meyera 4) 
Sobolewski. 1588—3-1 


Salvator 
Plaster na odciski 
W. Borowskiego ng”: 
w Warszawie, Przejazd (0. 
Dostać mozna we Wszystkich aptekach 


t składach aptecznych. 
Cena kop. 35 za pudełko.  1409.16.8 


Ryby rozpłodowe 


Ryby zarybkkowe. 


1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 
2) Okunio-pstrąc; 
3) Złota Orfa (Idus helanotus); 
4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium „Porszewice*. 
ADRES: Bruno Gehiig — Łódź. 


Cenniki franco. 1005-52-17 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10 5-7!/, 
PIOTRKOWSKA 130.  16013-d-29 


Dr. E. SOmenberg 


choroby skórne, dróg mo" 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
1 i 4—8. 


od 11 246—r-105 


(r. A. Grosqlik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Da 8!/,—11'/4 r, 6—8 wiocs., panie 5—6 
popołudniu. 
W uledziele I święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608-4-172 


Dr. L. PRZEDBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Ma 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta= 
ni, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
poł. i od 4—7 popoł. 1072-60-38 


Dr. A. Steinberg 


Bonedykta Xe 3. 

Zakład ortopedyczno-gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiami). 

138—r—156 


Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7, Sprawy sądowe. Porady prawne, 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 2006-24-6 


| 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 


M 


7 


puis 2 grudnia skradziono weksel bez 

daty na rubli 100, wystawiony przez 
Emilię Dziedziczak Agnieszce Kotlickiej, 
oraz kwit od paszportu na imię Agnie- 
szki Kotlickiej, wydany z fabryki Groh- 
mana. Ostrzegam przed nabyciem wek- 
slu, gdyż takowy jest nieważny.  2063-1 


De wynajęcia zaraz 5 pokoi z wygo- 
dami, Konstantynowska nr. 49. 
2048 3-2 
o sprzedania 2 magle. Skwerowa 
Mor. 8. 2047—3.-2 
JE: do wynajęcia pokój przy familii z 
całodziennem utrzymaniem lub bez nie- 
go. Wiadomość, Długa nr. 4 mieszkania J6- 
2061- 3—2 


Ksiażki powieściowe do sprzedania. Za- 

wadzka 39 m2. 2057—11 
agiel do sprzedania. Wiadomość, Brze- 
zińska nr. 41. 2060—3—2 


Me do sprzedania, ul. Mikołajew - 
Ska nr. 67. 0 —AMODZZER 
Nauczycielka z patentem gimnazyalnym 
udziela lekcyi w domach prywatnych 

i u siebie po rb. 4 miesięcznie, Wiado- 
mość ulica Widzewska 146, sklep Rad- 
nego. 1974—6.-5 
soba inteligentna w średnim więku 
pragnie przyjąć miejsce do samodzie|- 
nego prowadzenia. interesu lub do zarzą- 
dzania domem. Oferty pod lit. W. Z. B- 
BRL E 
rzybłąkał się pies między £askiem a 
Pabianicami, jasno żółty wyżeł. Do- 
wiedzieć się można na Widzewskiej N 7 
m. 9 _ 2068-3-1 
potrzebne zdolne podręczne do stani- 
ków. Zachodnia ;3 m. 11. 20692-1 
pyzybłakał się pløs duży maści żółtej, 
z białym znaczkiem na łbie i na pier- 
siach, z paskiem na szyl, z obciętym 
ogonem. Wiadomość ul. Rzgowska d.m 
Stołarowa, Jan Wojciechowski. 2065—1 


Potrzebny uczeń do lat 15 tu do za- 
kładu rysunkowego, Piotrkowska 115. 
Wo Z ge 
potrzebna zdolna staniczarka, do pra- 
cowni sukien „Maryi“, Ul. Mikołajew- 


ska nr. 33 m 17. 2059—3—2 


przechodząc ulicą Piotrkowską cd Co- 
gielnianej da Nawrot d. 30 po połu. 
dniu zgubiono kołuierz karakułowy dam- 
Ski. Uczciwy znalazca raczy odnieść za 
nagrodą rb. 5 na ul. Benedykta 7 m. 4. 
__ 2062—2-2 
pracownia sukien, szybkie wykończenie, 
poleca pracownia „Jadwigi“. Nauka 
kroju sposobem łatwym. Widzewska nr. 
127, lewa oficyna m. 18, potrzebne ucze- 
nice. 2058-2801 


poszukuje się inteligentnej kobiety, 
jako wspólniczki do interesu bar- 
dzo korzystnego z udziałem w interesie. 
Wymagana suma rb. 300. Bliższa wiado- 
mcść w biurze rekomendacyjnem Rości- 
szewskiej, Piotrkowska 90.  2166—2—1 
pralnia pod firmą „Magdalena*, do sprze- 

dania, egzystująca 14 lat. Wschodnia 
70. 2034—3 —3 
pianino zagraniczne sprzedam, niedrogo. 

Benedykta 39 m. 11. 2052— 3sp2 


Specyalna pracownia dziecinnych ubio- 
rów przyjmuje do roboty: sukienki, 
nbranka i płaszczyki. Widzewska 111 
m. i2 II p. E 1793w¢s18 
Sprzedaje się wszelkie domowe rzeczy 

i meble, tanio. Proszę dowiedzieć się, 
Piotrkowska nr. 173 u pana Giithler, w po- 
łudnie od 12 do 2 godziny.  2023-3wśsh 


Zna paszport na imię Leona Bur- 
chardt, wydany z gminy Lubochnia, 
powiatu rawskiego. 2045-3-3 
Z;głneła książeczka lepitymacyjna ma 
imię Józefa Janaczaka, wydana z m. 
Łodzi. 2049—:= 3 


Zegna paszport, wydany na imię Augu- 

stą Stopczyk przez magistrat m. Ło 
dzi. 2055—3—3 
Zginął pies (w okolicach Nowego Ryn- 

ku ze środy na czwartek w nocy) wy: 
żeł jasno-żółty cater, na Ibia trochę bia- 
łych włosów, rodzaj gwiazdki, na Koneu 
puszystego ogona cokolwiek białych wło- 
sów, na piersiach również cokolwiek bia- 
ły, wabi się „As“. Uprasza się o odpro- 
wadzenie go lub zawiadomienie, gdzie 
się znajduje, za nagrodą do apteki Lein- 
vebra, Nowy Rynek nr. 2. 2070—2—1 


Zsglnał paszport na imię Józefa Szy- 
manskiego, wydany z gminy Dobra, 
pow. brzezińskiego. 2067— 3—1 
Z* lekcye niemieckiego (konwersacya) 
mogę udzielać języków: polskiego lub 
rosyjskiego. Oferty proszę składać w adm. 
„Rozwoju“ dla „Studenta“. 2072-3-1 
pirmine Be aa debe a diS E L 23 
Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 
fortepian Krala i Seidlera. Wiadomość 

w aptece na Bałatach, Zgierska 54. 
2071—3—1 


Z 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 2 grudnia 190£ r. 


N 2.8 


WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 


HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 


dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


Ludwik Spiess i Syn 


w WARSZAWIE 
FILIA w ŁODZI: ul. PIOTRKOWSKA 107, vis-a-vis fabryki J. Heinzla, 
POLECA: 

Perfumy krajowe i- zagraniczne. 
Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolońskie różnych fabryk. 
Nawozy sztuczne pod kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 
Wody mineralne. Specyfiki zagraniczne. 

Produkty chemiczno-techniczne i t. p. 


mn 


Ocet winny i do marynat. 


1141—14-13 


Lampy, Kuchenki 


A PECE gazowe I spirytusowe 


poleca w wielkim wyborze 


M. Burakowski 


taib MW 37. Telefon NM 694. 47 
Swietna okazya! 
Z powodu zwinięcia interesu 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


niżej ceny kosztu 
w sklepie bławatnym I. BRONIKOWSKIEJ dawniej 


MĘ T. KOSSTBUDZKA: ulica Piotrkowska 84. "JBE 


i 
1556 —8—3 | 
Tylko do Nowego Roku!! | 


Kanonen bura 


nanoayoielakio i rokomondaoyj „Wagner 


BY" w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, dyw fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleoai 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 


° kiego rodzaju slużbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r— 26 


Pia 
KARAARRÓRANKKEWEPPPPRPRRWK 


„Oszczędność na @pale! 


Ityplikatorer mi 


patent 


PEN 


SPR 


rm 


Gaszelreder i Niemeczek 


RIGAS 


daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby 

przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po napaleniu. 

Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz- 
czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoty etc. 


Piece żelazne multypikatorowe płaszczowe, 


Wyłączzy reprezentant na Łódź i okolicę: 


A. 0. Teschich, m" 


Widzewska X 64, Telefon M 240 


RPP 


AAAS. 


> 


NH O EK NE 


7 eu SaóaRSZGZKĄ 


ZO ne 


Podwójna wydajność ciepła! 


fabryka tektury dachowej „Bitum“ „ skład pieców kaflowych 
fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych ete. 1430.16.13 


Podwójna wydajność ciepła!!! 


W tłoczni „Rozwoju”, Przejazd N 8.. 


spowodowanej strejkami, z dniem 22 / XI 


macdeszło MASŁO 


firm „Spójnia* i 


Po dłuższej przerwie, 


„Czerniewice“, o czem zawiadamiam Szan. Publiczność. 


Z poważaniem 2a SULIMIERSKA. 
Łódź. Piotrkowska Na 83. 


15178-3—3 
— HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY mmm 
Oryginalny wO ASFALTO PODŁOGI i 
pa CE WE Betonowe, 
S Asfalt i Goudron g0 / Maków 
= „SYZRANĘ FABRYKA i Xylolitowe — 
= Wyrobów Cementowych = 
zzz zzz m Z 
p. Za 
s| anao N. M. Folman raya |< 
= | Dzielna No 28. w ŁODZI Widzewska 156. | = 
= Stopnie Mozaikowe i Betonowe ZA 
z Trotzary Asfaltowe, Kamienne z 
p= i Betonowe z a 
Ź  BRUK-DREWNIANY NC% w. Beton-Americaine RURY Si 
s a R 3 ge? Cement. i Kamienne ` 
TE Y, x (sztajngutowe) 
2 A weg e BŁ Kanały 1 PIS we wszystkich rozmiarach. 
B 1162-24-3 
HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY EZKEESERE 


(Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, oraz składach aptecznych. Wyłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. 1479 8-5- 


Warszawskie Laboratoryum Chemiczne 


poleca 

Wodę Kolońską „Dla Znawców!! cena butelki 1 rb. 
Mydło Tatrzańskie w cenie 15 kop. i 25 kop. 
Mydło Nasze z zapachem fijołkowym 20 kop. 
Nowość — wodę Kwiatową. 
„Eau de toilette de Madame‘! w ozdobnym złoconym fiakonie 2 rb. 

Sprzedaż w Magazynach własnych w Warszawie: 1) Róg Senatorskiej 
i Miodowej, 2) Nowy Świat 45, 3) Róg Królewskiej i Granicznej, 4) Mar- 
szalkowska 125 5) Marszałkowska 89, a także we wszystkich perfumeryach 
„i składach aptecznych nnn kr EWC A 


m rodków WWE 


Piotrkowska 7 m. 2 


poleca masło śmietankowe, świeże 
solone, kuchenne i t'pione, oraz 
miód na pudy i funty, kompoty wy- 


Wyszła z domu dnia 28 listopada 
o godzinie 1 po południu za wsi Maże- 
nin dziewczyna _6-cio letnia, na imię 
Helena Wożnicka, blondynka, oczy nie- 
bieskie, ubrana w sukienkę niebieską bar- 
chanową, policzochy czarne, buciki żółte, 
na głowie miała chusteczkę w kratką 
czerwono-granatowa, okryta w chustkę 
jasną. Rodzice prcszą o łaskawe odpro- 
wadzenie ją na wieś do Mażenina, lub 
uć: na ul. Wysoką nr. 24 do Kasprzaka 


borowe, galaretki, jarzyny w kon= w m. Łodzi. s om e i 1582—3 - 3 
serwach i suszone i t. p. Handlu- 
jącym odpowiedni rabat. 1579- 4-3 


s» Paryskie wstążkowe gor- 
0WOSG sety bardzo ładne i wy- 

» godne, oraz wszelkie in- 
ne, tylko paryskich faso- 


nów poleca pracownia „M-me Sophie* 
Piotrkowska 12, w oficynie, m. 33. 


1561-5 3 
Niańka 


inteligentniejsza, polka, rozumiejąca tro- 
chę po niemiecku, potrzebna zaraz do 
trojga dzieci od 2—5 lat Zgłaszać się 
do odźwiernego ul. Piotrkowska nr. 236. 


Młodej "TĘ 3 


poszukuje się do ] 6, | 9-letnich dzieci na 
popołudniowe godziny. Zuające język 
rosyjski i szycie mają pierwszeństwo. 
Marya Kuk, Nowo-Promenada 49. 
1563—28— 


Wyprzedaż 


UBIORÓW DZIECIĘCYCH 


w magazynie 


A. PAWLIK 


Piotrkowska 69 
rozpoczęła się od dzisiaj. 1575-3-2 


Wyprzedaż 


Pakarala 


warszawska W. Władymirskiego na Sta- 

roZarzewskiej nr. 39 z powodu słabego- 

zdrowia właściciela do sprzedania zaraz. 
1581— 6-2: 


NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 


N 
© 
v 
w 
N 
te 
2. 
a 
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Wyprzedaż 


Pracownia haftów artystycznych 


KLARY ZAJDEL cyi ET CA r Więcej miaj- 
SAA A > scowych zakładów naukowych, ul. Sred 
1520'8.6 Piotrkowska 121 BIK, ET 1092-4.-27 


w 
Ów NE a nn 


Chorągwie Cechowe. 


Ważne dla Pań! 


E. KOZIOŁKIEWICZOWA 


posiadająca patent cechowy, uczy kroju 
angielskiego i szycia. Ceny przystępne. 
! Przyjmuje również uczenice do kwiatów, 
kapeluszy i haftu. 
Przejazd M 14. 1528—3—3 


stanisław Lipiński, 


nauczyciel buchalteryi w zgierskiej 7-mio: 

klasowej szkole handlowej oraz na wie- 

czornych kursach dla dorosłych przy Sto- 
warzyszeniu subjektów handlowych 


udziela lekcyi buchalteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 13562015 
Przyjmuje od 5-ej čo 7-ej po południu. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


